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Powstańcy filipińsey 
spalili okręt ame 
rykański, 


JUNTA FILIPIŃSKA W MANILI 

Według wiadomości z Ma- 
nili spalli powstańcy 5. sier- 
poia parowiec “Saturnus”, 
który płynął pod flagą ame- 
kańską; co się stało ze załogą 
statku, czas dopiero wyświeci. 

Na podstawie wiadomości, 


Nosił wilk, ponieśli 1 
wilka, 


Osławiony z pojedynków 1 


gburostwa Wolf, poseł do 
wiedeńskiej rady państwa, 
dostał (. bm. pałaszem w gło- 
wę dwa cięcia, z których się 
moze nie wyliże. Szafując 
wedle swej zasady pojedyn 
kami, wyzwał posła Krzekep 
i trafił na swego. Czem kto 
wojuje, od tego ginie. 


że jeneral] gubernator Otis, 
ogłosił rozporządzenie, iż sądy | DWOCH OBYWATELI STANÓW ZJE- 
na filipinach są w ręku kra- DROCZONYCH 

jowców, ośmielili się człon: B. 


me o TA ONE Zabili powsiańcy meksykańscy. 
kowie juaty filipińskiej prze- 


Rok IV. 


Niezadowolenie w Au- 
stryl 1 Bułgaryt. 


K westye finansowe 1 naro- 
dowościowe są dzisiaj wpra- 
wdzie osią, około której obra- 
ca się polityka; około której 
grupują się wszystkie myśli 
i uczucia ludzkie; około któ 
rej kręci się dzisiejszy duch 
czasu. W Austryi burzy się 
coraz ba rdziej żywioł gti imañ- 
ski, nie konteut z utraty 
swego dominującego stanowi- 
ska wśród ludów innej naro- 
dowości. W Bułgaryi wywo- 
łuje brak grosza powszechne 


niezadowolenie; urzędnicy 


iAustryackie niezado- 
wolenie i pruskie 
wyroki. 


l 

We wiedeńskiej radzie miej- 
skiej zapadła jednogłośna u- 
chwała przeciw podwyższeniu 
podatku mianowicie od cukru; 
rekurs przeciw orzeczeniu 
chrześciańskiej socyalnej wię- 
kszości rady gminnej do na- 
miestnika  dolnoaustryackie- 
go odrzucony. Rekurs za- 
wierał uciążliwości gminy 
z powodu podwyższenia po 
datków w uastępstwie nowej 
ugody z Węgrami. 


Ofiara bohaterskiego 
animuszu rekrutów. 


Konduktora pensylwańskiej 
kolei, niejakiego Climinson'a 
tak zbili żołnierze, świeżo 
zwerbowani do 2s8go pułku 
w Camp Aleade, że prawdo- 
podobnie umrze. W Harris- 
burgu wsiedli na pociąg i 
zajęli stanowisko na tylnej 
platformie wagonu; na we: 
zwanie konduktora, aby zajęli 
miejsce wewnątrz wagunu 


Ocalone życie gotują-, Ofiary 
cych się na Śmierć, 


wypadków. 


SETKI OSÓB WPADŁU DU WODY, 


20 utraciło zycie doraźnie. 


Ze soboty na niedzielę, tj. 
w nocy 6. bm. przybył do 
portu w South Haven paro-| Dv portu Bar w stanie 
wiec osobowy “City ot Grand | Maine zdążały pociągi w nie: 
Rapids”, zagrążony, zatonię- dzielę rano niemal bezustan- 
ciem na środku jeziora Mi- 
chigan. Celem jego podróży 
było Milwaukee i juz 35 mil 
ujechał, gdy  sposrrzeżono! 
masę wody w jego kadłubie, | tegoż 


nie z powodu wycieczek dla 
zobaczenia okrętów wojen- 
nych, 


mających nadpłynąć 


dnia do wzmiankowa.- 


wzbraniali się zastosować do 


płynącą różnymi szczelinami 
z niezwykłą szybkością, pod- 


, 


nego portu. O wpół dc dzie- 
wiątej przywiózł pociąg 12 


zlecenia sługi kolejowego. Gdy | czas gdy równocześnie okaza-, 
zaś ten próbował wciągnąć jły się wszystkie pompy bezu- 
jednego z uporczywych, wy: |żytecznymi, bo ich nie można 


wagonów osób do ostatniej 
stacy. w Mount Desert. skąd 


bułgarscy nie otrzymali już W Lipsku zakończono pro- | brali sobie go bohaterowie za 


było w ruch wprawić. Gdy 


miały jeszcze odbyć podróż 


nieść swą dotychczasową kwa- 
terę z Hong Kong do Manili. 
Aguinaldo będzie więc miał 
bliżej swych radców. Radość 
wśród junty z tego powodu 
była tak wielka, że jej nawet 
nie tajono, lecz przeciwnie 
uświęcono wielkim balem. 

Przemysł zbrodaiczy w koloniach. 


Według twierdzenia naczel- 
uika tajnej policyi ma być 
ua Filipinach porządny za- 
stęp zbrodniarzy, a działal- 
ność ich jest tak skuteczna, 


Depesze z Guayamos dono- 
szą o szerzeniu się powstania 
między meksykańskimi Indya- 
nami w miejscowościach, po- 
łożonych nad rzeką Yaguis. 
Ramsey i Miller, dwaj oby- 
watele Stanów Zjednoczonych 
zdążali do Alamos, gdy ich 
rewolucyoniści indyańscy na- 
padli w drodze i zabili. Ciż 
sami Indyanie napadli ua trzy 
szalupy, płynące rzeką Yaguis 
i zabili komenderującego ta- 
kowymi. Następnie podpalili 


że w najbliższej przyszłości | łodzie, lecz nadciągające woj- 
zajdzie potrzeba rozszerzenia|sko ocaliło jei odpędziło In 
tajnej policyi na całym archi |dyan. Zwłoki zabitego komen- 
pelagu. Fałszerzy mouety ma|danta szalup zualeziono we 
być pod dostatkiem nie tylko |falach rzeki. Jednę ze szalup 
na Filipinach lecz i na Kubie | zaatakowali Indyanie powtór- 
i na Porto Rico. A chociażby |nie, lecz odpędziło ich wojsko, 
ich tam zresztą nie było — to |które ściga ich bandę celem 
już tutejsi ten brak uzupełnią |odbicia im rodziny Romero, 
o wiele pewniej niż wszelki|która ma być u nich w nie- 
inny. woli. 


W GŁÓWNEJ KWATERZE POMO- 


ZWIĘKSZENIE SIŁ ZBROJNYCH NA| GyTCZEGO ADM. CROMWELLA 


PRÓBĘ PRZYJAŹNI. 

Z Wiktoryi kanadyjskiej 
dochodzi wiadomość, iż rząd 
królewskii władze dominialne głównej kwaterze pomocnicze- 
postanowiły pomnożenie sił ga admirała Cromwella po- 
regularnego wojska angiel-|juwiło się wśród zakwatero- 
skiego i milieyi Pe Wik- wanych tamże ludzi osiem 
toryii, jako ostatniej stacyi wypadków słabości na żółtą 
do wybrzeża Oceanu Spo: |fęlyę. Przedsięwzięto więc na 
kojnego. Wobec uznania pre- tychmiast przeniesienie głó- 
zydenta ministrów Laurier'a, wnej kwatery z tamtąd na szpi- 
że stosunki ze Stanami Zje- talny okręt “Terry”. Władze, 
dnoczonymi są naprężone|mjąsta czynią wysilenia, aby 
w sprawie granie A łaski, wy- |z4 pomocą wszelkich możli- 
gląda, jakoby Anglia 1 Ka: wych środków ostrożności 
nada było zdecydowane na |zyędukować zarazę do same- 
poparcie bronią kanadyjskich go miejsca jej pojawienia się 
pretensyj do części Alaski|w  «Commandcia”. Wielu 
w razie potrzeby. osiadłych w Ilavanie Amery- 
kanów, zamierza opuszczać 
to miasto. Lekarz sztabowy 
Reilly przepowiadał już przed 
: miesiącem, że jeszcze w ciągu 

f opublikowanych Sprawo-| bieżącego lata zjawi się żółta 
zdań angielskich komisarzów |f þra w TIavanie. 
domów obłąkanych we Wiel- 
kiej Brytanii dowiaduje się 
świat cywilizowany, że wy- 
padki obłąkania są wśród 
ludzkości coraz częstsze.| Nawet we Francyi zaczy- 
W przeciągu ostatniego roku |nają się wydarzać nieszczęścia 
przybyło 3114 obłąkanych, a |na kelejach z powodu zbyte- 
przyrost ten datuje się od r.|cznych przyspieszeń, gdzie 
1859 bez przerwy. Wtenczas |niepodobieństwem jest dla 
wynosiła liczba obłąkanych inżyniera, prowadzącego lo- 
86,716; w przeciągu ostatnich komotywę, zatamować ruch 
40 lat wzrastała z każdym |w szalonym pędzie, gdy się 
rokiem, aż w ubiegłym doszła |tego okaże potrzeba; chyżość 
do 105,086. Według zdania|wymija już nawet zmysł do- 
lekarzów, badających równie |strzegania i powoduje kata- 
wzmaganie się tej choroby |strofy wpierw nim przyczynę 
jak i jej powody od lat sze-|jej zauważyć można. Tak się 
regu, przypadnie w nie dale-|też stało zeszłej soboty pod 
kiej przyszłości jeden obłą- |miastem Juvisy na drodze do 
kany na 1000 ludzi. Wobec |Orleanu, gdzie nastąpiło zde- 
takich rozmiarów w obłąka- |rzenie dwóch pociągów i ko- 
niu nie należy się wielce dzi. |sztowało życie 17. osób na 
wić, jeżeli i zbłąkanych liczba | miejscu oprócz dziesięciu cięż- 
wzr asta. ko uszkodzonych. 


Zakwaterowała się żółta tebra 


Wgmachu *Commandcia", 


ROZWÓJ WARYACTWA. 


OFIARY ZDERZENIA POCIĄGÓW 
WE FRANCYI. 


od dwóch miesięcy pensyj, a 
uiezadowolenie objawia się 
głośnem utyskiwaniem na pa- 
nującego księcia Ferdynanda 
W Austryi urządzili 5. bm. 
niemey w Salzburgu demon- 
stracyą, przy której musiało 
wojsko przyjść w pomoc po- 
licyi i użyć broni; dopiero 
po zapalczywej utarczce z a- 
wanturuikami i ciężkiecm u 
szkodzeniu kilku z nich zdo- 
lano oczyścić ulice z tłumów 
burzliwych. 


GAŁICYA DOSVARCZYŁA 
KYAŁU 


MATE- 


Berlińskim dziennikom do szykany. 

Kozkradzenie lwowskiej 
kasy oszczędności posłużyło 
nieprzyjaciołom Polaków do 
szykany, jakoby podobne wy- 
padki tylko w polskich kra- 
jach się wydarzyły. * Berliner 
Nachrichten” biorą nawet z te- 
go pobudkę do twierdzenia, że 
jedynym owocem autonomii 
jest owo rozkradzenie kasy. 
Berlińskie dzienniki widocznie 
nie wiedzą lub nie pamiętają, 
ile kasyerów rozmaitych firm 
i bankierów niemieckicli znika 
z Niemiec rocznie bez śladu 
po zdefrautowaniu kas w swym 
Vaterlandzie. Podsuwanie zre- 
sztą skłouności Palaków de- 
frandatorom kasy lwowskiej 
jest co najmniej dowodem 
grubej nieznajomości dzisiej- 
szego w Galicyi żywiołu pol- 
skiego, nie mającego uic 
wspólnego ze zarządami kas 
i banków. Te bowiem były 
tam przynajmniej dotąd loka- 
ilamiemerytalnymi bankrutów, 
czyli ofiar żydowskiej speku- 
lacyi. 

Dziś nakoniec pozostało 
w Galicyi dwóch czy trzech 
zamożnych obywateli oprócz 
księcia Sanguszki, reszta jest 
żyd, lub — ofiara żyda. 


STRAJK DRUKARSKI. 


. 
a 


Pracujący przy nowojor: 
skim dzienniku “Sun” około 
stereotypów w liezbie 120 za- 
strajkowali w sobotę zeszłego 
tygodnia. Dziennik ten po- 
jawił się w poniedziałek tyl- 


unia 


zapasowy w sumie $40,000 i 
uchwaliła na walnem posie- 
dzeniu jedrtogłośnie ofiarować 
takowy choćby nawet całko- 


wsparcie strajkniacych. Celem |łyby pociągi kolejowe ludzi |tego czasu możnaby, 


dopilnowania, aby nieunijni 
drukarze nie przybyli z Fi- 
ladelfii, rozstawiono straże, 


ponieważ rozeszła się wieść, 


w „drodze. 


. uchylającej się 


ces przeciw redaktorowi ga: 
zety “Simplicissimus”, za 
zniewagę majestatu. Sprawa 
ta była w uawieszeniu od 
roku z powodu, że redaktor 
wzmiankowanej gazety, Mede- 
kind, umknął do Szwajcaryi, 
opublikowawszy poprzedrio 
szyderczy utwor poetyczny o 
podróży cesarza niemieckiego 
do Jerozolimy. W czerwcu 


dobrowolnie przed sądem, 
przed którym go pierwotnie 
zaskarzyła prokuratorya. 


DYPŁOMATYCZNA WIZYTA. 
DZIENNIKARKSRI POMYSŁ 
DOWCIPNY. 


I 


Francuski minister spraw 
zagranicznych, Delcasse, przy- 
był 4. bm. do Petersburga 
z rewizytą do hr. Murawiewa 
i zabawi prawdopodobnie 5. 
dni w rosyjskiej stolicy. Ko- 
respondent angielskiego dzien- 
nika “Times” nie omieszkał 
zaraz utworzyć z tej okazyi 
krzyczącej nowiny, która o- 
piewa, że cesarz Mikołaj już 
jest syt tronu; że zniechęciły 
go do uiego dwie tak ważne 
okoliezności, jak śmierć care- 
wieza i nieudanie się pianów 
konferencyi pokojowej, że 


i nakłowienia go do zaniecha, 

niu zamiaru rezygnacyi. 
Angielski pomysłowy ko 

respondent przypisał naw 


rej rosyskiej legendzie, że po 
carze, hie mającym męskiego 
tynopo]l. 


LEKARSTWO NA UPÓR. 


założone już szyuy kolei uli: 
cznej z powodu uporu spółki, 
od brukowa 
nia ulicy, na 


prawdopodobnie 
miasta wobec faktu, że spółka 
kolejowa odmówiła brukowa- 
nia ulicy, a miasto wystarało 


dzie nie ma ramp do zamy- 
i przejazdów wozowych 
przed pociągami, mielibyśmy 
na poczekaniu porządek w ca- 


i koni. Prawo żądania ramp 
takich, jakie są w miastach 
na krzyżówkach kolejowych, 
ma każda gmina, w której 


kolejowa z drogą gminną. 


powrócił z tamtąd i stawił się 


W Pontiac, Mich., wyrzu: | wszystkich 


przedmiot. swych ćwiczeń wo- 
jowniezych i rzucili się nań 
z taką natarczywością greluial- 
nic, że musiano go niezwło- 
cznie odesłać do szpitala, 
w którym też, zdaje się, dni 
życia zakończy. 5 


Odstraszający Wyrok. 


Skazanie górnika unijnego, 
Pawła Corcorau'a w Idaho na 
(17 latwięzienia za dowiedzio 


wody, na których wyrok o 
parto. jak ze względu na su 
rowość samego wyroku. 


Za współudział w rzeczo 


nym spisku, uknutym prze- 


ciw spóice podczas strajku 


aresztowano i uwięziono 350 długo dopóki 
, 


robotników, a Corcorar’a pro 


już tylko dwa cale brakowało | W łodziach na przestrzeni 8 


wody, aby ogień wygasł pod 
kotiem, skierował kapitan o- 
kręt szybko ku portuwi South 
Haven, zawiadamiając zara- 
lge swych podróżnych o za- 
grożonem ich życiu przez ry- 
chie ES siaki Z 20042 stóp długi, 10. szeroki. 
osób na parowcu ani jednajJu4 przeszli pierwsi podróżni, 
nie zariechała przygotował gdy zadamał się pomost pod 
do możebnego rotowania ży |1d4cymi za pierwszym oddzia 
cia, ale zarazem i na śmierć, łem i przeszło 200 osób wpa- 
bo dwa cale nadziei przy sil- dło we wodę. Wyruiowanu 


mi., aby się dostać na miejsce 
do portu. W drodze do łodzi, 
mającyci zabrać na swe po- 
kłady podróżnych, przechodzi 
się przez drzewiauy pomost, 


ną mu wiadomość o istnieniu tak długo aby 
spisku względem wysadzenia ||eżć jakąkolwiek deskę ra- 
w powietrze budynków spół- 
ki goruiczej jest zastanawia- 


jącem równie z uwagi na po- 


nym napływie wody do wnę- 
trza okręiu ule potrwa ani 
tymczasem zna: 


tunki 

W tej właśnie strasznej 
chwili, kiedy już przybywa 
-|jąca woda miała dosięgnąć 


-lognia j zatainować tem samem 
wszelki dalszy ruch okrętu, 
powiodło się  inżymerowi 
wprawić w ruch jećnę pompę 
i wstrzymać dalsze przyby- 
'|wanie wody do wnę'rza tak 
nie dotarto do 
"|South Haven o 6. godzinie 


ces wypadł pierwszy z kolei. |z rana. Ślacy zgrozy z trwogi | 
W innym uznano go ani nie|i morskiej choroby widoczne 
za wykouunie zbrodniczego | były na obliczach podróżnych, 


czynu. ani nieza współudzia 


w tymże czynie, lecz za samę | 
wiadomość ta doszła do Pa. Świadomość o istnieniu tako: 
ryża i spowodowała ministra wego. Według tego wyroku żnych i załogi przez kilka 
francuskiego do podróży ce~, należałoby przypuszczać, że godzin. 

lem wyperswadowania carow! wedle amerykańskiego kode- 


ksu karnego obowiązany jest 


każdy, świadomy złego za 


ęt|miaru innych, donosić wła- 


carowi zabobon, oparty na sta- |dzom o takowym. 


Zważywszy jednak, że wie 
lu 


sieniu grozi bez zamiaru wy 
konania swej groźby, jakże 
by natenczas wypadło zdo 


yi którzy nie wiele już mieli sił 
nawet do opuszczenia nie- 
szczęsnego statku. Jedna pom- 
pa ocalała życie 200 podró- 


BRAK ROBOTNIKA NA FARMACH 


W obwodzie. który tworzy 
północno zachodnia część ste - 
„|nu Iowa i półnoeno-zachodnia 


mówi nawet częstekroć |część stanu Nebraska tudzież 
potomka, nastąpi jakiś Miko: |wiele rzeczy, których nigdy |część  południowo-zachodnia 
łaj, który zdobędzie Konstan - |nie wykonywa, lub w unie- stanu Dakoty, panuje taki 


"|brak robotnika do sprzętu 
-.|plonów polnych, jak nigdy 
-|przedtem nie bywało w go- 


nosicielem? Wedle kodeksów |spodarstwie rolnem tego kra- 


l ą cywilizowanych ju. Setki niewiast można tam 
cono na pewnej przestrzeni |krujów nie jest ten karygo-|widzieć na polu przy pracy; 


dnym, kto czynnego udziału |nietylko mężczyznom doro- 
nie miał w karygodrym czy- jsłym, lecz nawet chłopakom 


jak zanie 
chany zamiar. 


której szyny |nie, chociażby i wiedział o ofiarowana jes: płaca po $2. 
zakładała. Robotników, uprzą- |wykonaniu tegoż. Zamiar bez dziennie z powodu braku ro- 
tających szyny, obstalowafi | współudziału nie jest nigdzie | botnika. Przyczyną tego bra 
obywatele inaczej uważany, 


-|ku jest prawdopodobnie ró- 


Biorąc miarę |wnoczesna ze żriwem tegoro- 


z tego wyroku, należy wnosić, |cznem budowa kolei na pół 
ko na 4 stronnicach. Strajk |się o nakaz zatamowania ro- |Ż€ rząd skaże „przynajmniej nocy i zachodzie, gdzie robo- 
ten zarządziła i zatwierdziła |boty spółki. Gdyby tak u-|na taką samę liczbę lat wszy-|tnicy mają popłatny zarobek 


typograficzna Nr. 6. |czynionona wszystkich krzy: |stkich (350) uwięzionych na|i dłużej trwający niż żniwo 
Unia ta ma obecnie fundusz |żówkach dróg z kolejążelazną, mocy podejrzenia o świado- |Szkoda tylko, 


mość co do tegoż spisku 
W takim razie nie potrzebo 


że strajkery 
„(miejskie nie korzystają z tej 
-|okazyi; ich strajk przy pra- 


| 


RR zz w - 


wprawdzie wielu wauczących 
ze śmiercią, dokrzyszono się 
również wielu, wydobytych 
z wody już w stanie nieprzy- 
tomnym, lecz 20 osób pozo- 
stało trupem na miejscu. Wię:- 
ksza część z nic: znajduje się 
jeszcze w szpitelu nie widzia: 
wszy okrętów wojennych. 
Tak uczą częste doświad- 
czenia, ale nie mogą nauczyć 
ludzi, że nie oglądanie rozma: 
itych osobliwości, lecz 0bo-. 
wiązki reigijne przy niedzieli 
potrzebne są do doczesnego ` 
wiecznego szczęścia. 


Śmierć spiewających. 


40 USÓB UTUNĘŁO W STAWIE. 


Około 6. mil angielskich 
na północ od miasta Brige- 
port w Connecticut spadł wa- 
gon kolei ulicznej w sobotę 
zeszłego tygodnie z mostu do 
do stawu, przyczem 40 osób 
znalazło doraźnie śmierć we 
falach wodnych. Ponad sta- 
wem młyńskim jest tam most 
żelazny 40 stóp nad powierz- 
chnią wody wzniesiony z ka- 
miennem poamurawaniem, 
iecz bez poręczy. Jadący ca- 
łym pędem siły wagon kolei 
ulicznej zesuną? się z torów 
żelaznych, jak się to często 
zdarza przy szybkiej jaździe 
i spad? pod most. część 
jadących zabił motor, który 
i wagon częściowo zdruzgotał, 
a część zatonęła we wodzie 
za nim pomoc nadeszła. Dwie 
tylko osoby ocalały przez 
wyskoczenie oknem z wagonu 
w stronę przeciwną; te też nie 
poniosły dalszych uszkodzeń 
oprócz sińców. Był to więc 
istny pogrzeb żywych, którzy 
nie przeczuwając tak doraźne; 


„jśmierci, jechali w najwesel- 


szem usposobieniu tuż przed 
pogrzebem. Kąpiący się bo- 


wiem opodal pod tym samym 


waliby troszczyć się o zaro:|cy w mieście, trwałby swcją mostem. równocześnie niejaki 
wicie w razie potrzeby na|jłym kraju i nie rozmiażdża-|bek przez lat 17, a w ciągu drogą, a sam. nie ponosiliby | Franciszek Cramer opowiada, 


postępu: |straty maieryalnej i przyczy- |że wszyscy jadący śpiewali 


jąc dalej wedle tej samej ru- |nialiby się zarazem do dobro- | w najlepszym humorze, w prze. 


ze strajkierammi, mie 


tyny 


é| bytu kraju przez 


p o m o c|jeździe około miejsca, poza 


wszystkich robotników pod|w sprzęcie plonów, na pod-|którem ledwie o parę kroków 
jakoby już ci filadelfijscy byli | granicach krzyżuje się droga |kluczem, żywić ich, ogrzewać|stawie których stoi reszta |głos ich zgasł nagle i niepo- 


1 — basta. 


przemysłu krajowego. 


wrotnie. 
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wychodzi w każdy Czwartek. 


ABONAMENT: 


W Milwaukee za rok caly.. .. $1.50 
Numer pojedyńczy 3c 
W innych krajach.......-.... 2.00 
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Prof. JOHN KUK, 
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Wydawca: Ks. W. GRUTZA. 
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Space Week Mo. 8Mo. 6Mo. 1yr. 

linch 50c $1.25 $2.50 $5.00 $10.00 
2inch $1.00 2.50 450 8.00 15.00 
3inch 150 3.75 6.25 12.00 20.00 
34 col. 250 550 1000 2uu06 3000 
14 col. 450 1200 1800 3000 5000 
l col- 1.00 20.00 80.00 40.00 100.00 


Masonerya we Fran- 
cyi. 

Artykuł w “Revue des 
deuxMondes” widocznie z bar- 
dzo ważnych przyczyn nie jest 
podpisany, za to artykuły 
“Echo de Paris” noszą pod- 
pis Le Maitrea, człowieka 
zaiste nie podejrzanego o kle- 
rykalizm. Nie dobro Kościoła 
ani religii katolickiej, do któ- 
rej się Le Maitre wcale nie 
przyznaje, ale miłość ojczyzny 
i wołności prawdziwej ua- 
tchnęły go, jak sam powiada, 
do otwartej walki z masone- 
ryą.-—Mniejby było zadziwia- 
jące czytać w takich czaso- 
pismach artykuły w obronie 
masoneryi aniżeli na jej po- 
tępienie. 

Z tych powodów stosowne 
będzie zaznajomić czytelni- 
ków choć pobieżenie z wyni: 


kami tych najnowszych pra: 


0, masoneryi "fran 
cuskiej. Mówimy: maso 
neryi francuskiej, bo doku- 
menty przytoczone tylko do 
niej się odnoszą, owszem wy- 
kazują, że francuscy masoni 
mają cechy sobie właściwe 

Bardzo ciekawa jest zmia- 
na, która się w ostatnich la- 
tach w łonie masoneryi fran- 
cuskiej wyłoniła. Aż do roku 
1877 wszystkie dokumenty 
Wielkiego Wschodu “naj- 
wyższej rady dla Francyi i 
posiadłości francuskich” nosi: 
ły tradycyjną oznakę: A. L. 
GASGNA BD. DUSK 
pierwsze litery francuskiego 
zdania brzmiącego w doslo- 
wnem tłomaczeniu: Na chwałę 
wielkiego architekty wszech- 
świata. W konstytucyach wy- 
danych w tym samym roku 
oświadczono też wyraźnie, że 
inasonerya ‘przyjmuje jako 
podstawę istnienie Boga. nie- 
śmiertelność duszy, solidar- 
ność rodu ludzkiego, że uwa- 
ża wolność sumienia, jako pra- 
wo właściwe człowiekowi, i 
nikogo dla jego wierzeń nie 
wyklucza... Jest ona istytu 
tucyą filantropijną, filozofi- 
czną i postępową, która so- 
bie za przedmiot obrała stu- 
dyowanie i poszukiwanie 
prawdy, studyowanie moral. 
ności, nauki i sztukii wyko 
nywanie dobroczynności”. I- 
stnienia Boga, nieśmiertelność 
duszy i wolność sumienia 
nazwał jeden z mowców na 
konwencie z 28 października 
1854 r. “ulubionymi dogma- 
tami masoneryi”. Alejużw r. 
1864 rozpoczął brat Aleksan- 
der Massol pracę szerzenia a 
teistycznych poglądów między 
masonami francuskimi. Jego 
zasady moralności niezależnej, 
znalazły z początku ostrą kry- 
tykę ze strony masonów. M. 
Scarchefique napisał odpo- 
wiedź przeciw twierdzeniom 
Massola, której zdanie było: 
«Bóg istnieje, wszelka moral- 
ność, która nie wypływa z tej 
pierwszej zasady, jest moral- 
nością niemoralną” Filozofią 
Massola potępiono też na wiel- 
kim konwencie r. 1865. Ale 
nieprzyjaciele najwyższej i- 
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|stoty nie dali za wygrana | 


pracowali nieustannie słowem 
i piórem, aż im się nareszcie 
udało uzyskać na sesyi z 18. 
września 1874 r. usunięcie sta- 
rej formułki o architekcie 
wszechświata i nieśmiertelno- 
ści duszy. Uchwała ta pocią- 
gnęla za sobą zerwanie sto- 
sunków ze strony wszystkich 
lóż angielskich, irlandzkich i 
północno amerykańskich, loże 
te piętnowały ten krok jako 
herezyą masońską i aż dotąd 
uważają masonów francuskich 
za wyklętych heretyków, bo 
jak brzmi odpowiedź wiel- 
kiego mistrza połączonych lóż 
Angin, Albrechta księcia Wa- 
lii: “Wiara w Boga jest pier- 
wszym wielkim znakiem wszel- 
kiej prawdziwej nieskażonej 
masoneryi. - 

Na próżno francuscy maso- 
ni oświadczyli, że nie chcieli 
usunąć wiary w Boga i po- 
stawić na jego miejsce innej 
doktryny, ze “uważają wol- 
ność sumienia jako prawo 1 
nikogo dla jego wierzeń nie 
wykluczają”. Zbyt widocznem 
było, że masoui francuscy 
w tym wypadku tak postępo- 
wali, jak tevaz socyaliści. A- 
by uzyskać loże angielskie 1 
amerykańskie, udawali neu- 
traluość w obec wszelkiej re- 
ligii, ale na wszystkich swych 
zebraniach, we wszystkich 
swych pismach, jak to “Cor- 
respondent” obficie wykazuje, 
wielbili jako najwyższy po- 
stęp usunięcie Boga z kon: 
stytucyi masońskich “tej do- 
gluatyczuej baryery wzniesio- 
nej przy samem wejściu do 
masoneryi'. Kiedy w roku 
1993 jednemu z mowców wyr- 
wało się słowo: "dusza", po- 
wstał szmer wśród słuchaczow, 
a mówca musiał się usprawie- 
dliwić, że to są tylko resztki 
klerykaluego wychowania, 
które otrzyinał. 


masouów objawiły się także 
niektore choć bezskuteczne 
protesty. Wolne mularstwo 


—pisze między innymi brat 
Francolin w. r. 1885 — za- 
pomina mojem zdaniem o tra- 
dycyi powszechnej masoneryi, 
wystawia ją na pociski nie- 
przyjaciół, a porzuciwszy for- 
mułę, zresztą tak mało do: 
gmatyczną: na chwałę wielkie 


która jest jeszcze 


000, (nas we Francyi jest 
tylko 18 do 20,000), zbliża 
się wprost do bezbożności i 
materyalizmu, do kultu ró- 


:| wmieżnietolarenckiego jak naj- 


bardziej nietolerancki kult re- 
ligijny” Ostatnie słowa przed- 
stawiają zdaje się, znakomicie 
usposobienie obecne francu: 
skich lóż masońskich, które 
«Revue de deux Mondes” 
krótko streszcza w trzech sło: 
wach: nienawiść ku wszelkiej 
religii. 

Ta nienawiść ku religii 
zwraca się z natury rzeczy 
przedewszystkiem przeciwko 
Kościołowi katolickiemu. 
«Różnica między katolicy 
zmem i klerykalizmem— po- 
wiada brat Courdaveau w mo- 
wie z dnia 8 maja 1887 r.—jest 
czysto urzędową subtelną, po- 
trzebną dla trybuny, ale tu- 
taj w loży, powiedzmy to o- 
twarcie, dla prawdy, katoli- 
cyzm i klerykalizm jest tylko 
jedno”. A'w konwencie wr. 
1885 brat Merchier również 
szczerze powiada: “My wol- 
nomularze musimy usilnie pra- 
cować nad ostatecznem zni- 
szezeniem katolicyzmu. 


PŁAĆCIE ZA KATOLIKA 
I ŹRÓDŁO. 


W samem łonie francuskich 


Wielkiego Wschodu Francyi 


go archytekty wszechświata, 
formułą 
prawie wszystkich masonów na 
kuli ziemskiej, t.j. 2,000,000, 


RATOLII. R 


Listy poetów. 


(Ciąg dalszy.) 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO DO 
MATKI. 


2, 


GENEWA, 28. sierpnia 1583. 
Najukochańsza matko moja! 

Otóż dzień moich urodzin: 
O matko, zacząłem rok 20-ty; 
jak ten czas płynie! Wczoraj 
odebrałem list wasz, który mi 
był najmilszem wiązaniem, 
choć smutny; zdaje misię, że 
z rozpieczętowanego krople 
łeż się polały. Dziś moje u- 
rodziny: obudziłem się o go 
dzinie 7. i spostrzegłem rękę, 
która naprzód  odchyliwszy 
firanki, rzuciła na iuoje łóżko 
bukiet kwiatów. Przebudzony 
tak mile, nie mogłem i nie 
chciałem spać dłuzej. Pomy- 
ślałem sobie, że milej mi bę: 
dzie pierwsze dwie godziny 
tego dnia tobie, amo, po- 
święcić: i oto piszę do ciebie. 
Wprzód jednak podziękowa- 
tem Bogu, że mię od wszegu złe: 
go przez ten rok mego życia 


ściskał mię za rękę i nie zna: 
lazł słowa na usiach. Droga 
iaiio, są czasem chwile, 
w których myślę. że tybyś 
była ze mnie zadowolona, i 
myśl ta będzie mi zawsze przy - 
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le pamięta się takie rzeczy, 
ach! jak długo. Dzięki wła 

śnie temu — ludzie posiadają| 
kalendarz. | 


Nim jednak dla ciebie na- 
dejdzie nowy rok, zechciej 


tomną w życiu, bo pewny 
jestem, że mię do dobrego 
prowadzi. 

Matko moja! Życie moje 
jest teraz spokojue i bezpie- 
czne. Jeżeli się kiedy troszczę, 
to tylko o was; w gospoda- 
rzach moich mam przyjaciół; 
sami mi to mówią stokrotnie 
iokazują szczerą przychylność. 

Miło mi będzie kiedyś spo: 
czywać na sofie włóczkowej, 
twoją, jak piszesz, ręką ko- 
chana mamo, wyszytej; dziś! 
najpożądańszą od was rzeczą 
byłaby ni twoja miniatura, 
matko kochana, jeżelibyś mo- 
gła mi ją przysłać, bo w dni 
samotne, w dni pełne wspo- 
mnień patrzałbym na nię i 
byłoby mi lzej I milej. Czasem 
natężam tak moję imaginacyą, 
że was widzę. widzę Krzemie- 
niec, dywaniki, rożkiwitujące 


uchronił. Gdybym miał co 
do wyznania, uczyniłbym ci 
tu, kochana mamą, spowiedź 
ogólną i szczerą, zacząwszy 
od mego od was wyjazdu; ale 
prawdziwie nie sobie nie wy- 
rzucam, więc błogosław mię, 
matko, pa moję dalszą wę: 
drówkę, Bukiet, dany mi na 
wiązanie, stoi przede mną; 
w głębi jednej róży śpi spo- 
kojnie zielony żuk; zdaje mi 
się, że on ma teraz - los po 
dobny do mnie, który spoczy 
wa cicho w głębi szwajcar- 
skiego ogrodu... 

W tym miesiącu [miałeiu 
przyjemną scenę. Wizytator 
szkółek tutejszych uprosił pa- 
nią Patteg, u której mieszkam, 
aby mu ogrodu na majówkę 
pozwoliła.  Porobiono więc 
w ogrodzie wielkie przygoto- 
wania: zasadzono słup, na 


. . || 
wierzchu którego zawieszone | 


były cacka dla dzieci; poza- 
czepiauo ua drzewach w alei 
huśtawki, pozastawiano stoły 
i dotak urządzonego ogrodu 
o godzinie 1-szej weszły dzie 
ci porządkiem, z bębnami woj- 
skowymi na czele i niosąc 
mnóstwo chorągiewek. Nie 
uwierzysz, mamo, jaki to ładny 
widok 100 dzieci, ładnie u- 
branych, ubogich i bogatych; 
z wesołością wchodziły do o- 
grodu; jak mrówki rczypały 
sie po trawie, potem znów o- 
koło chorągiewek  zasiadły. 
Pani P., która zostawiła w Ro- 
syi małego synka, chodziła 
między dziećlni, szukając, czy 
którego podobnego nie znaj- 
dzie i łzy miała w oczach. Ja 
także (nie wiem, dlaczego) 
oczy miałem łez pełne i coś 
mię dusiło w gardle. Praw- 
dziwie, że nie wiem, jakie to 
było uczucie. Człowiek naj- 
szczerzej płacze, kiedy płacze 
nad sobą samym, a ja wten- 
czas żałowałem siebie samego, 
że mię burza tak gwałtownie 
od wieku dziecinnego oddzie- 
liła. Podczas gier s'adła cała 
nasza kompania domowa na 
ławee między dziećmi. Wten- 
czas przypomniałem sobie 
Czackiegc, przypomniałem so- 
bie własne uczucia, jakich do- 
zrławałem, odbierając oklaski 
na egzaminach i prosiłem 
wizytatora, aby mi przedsta- 
wił pierwszego ucznia. Na- 
tychmiast wizytator przypro- 
wadził mi za rękę małego, 12 
letniego chłopczyka trochę cho 
rego wtenczas. Wziąłem go 
za rękę, powiedziałem mu i- 
mię mojej ojczyzny, zapyta- 
łem, czy ją zna? Znał ją! Po- 
wiedziałem mu kilka pochle- 
bnych rzeczy i dałem mu ładny 
medal mój, prosząc, ażeby so- 
bie kiedyś, będąc starszym, 
przypomniał tę chwilę. Wierz- 
cie, że podczas tej sceny wie- 
lu przytomnych łzy miało 
w oczach. Mały chłopczyk 


pod waszymi rękami: i przez 
wiele godzin dnia z wam je 
stem !... 

O kochani! Nie Zapomi- 
najcie o mnie, niech ja nie 
przestaję zasiadać w kole wa- 
szem rodzinnem. Dziadunio- 
wi za błogosławieństwo wdzię- 
czny jestem i stopy jego i 
babuni całuję. Teofil niech 
przyjmie moje  uściśnienia; 
zawsze są przytomni mojej pa 
mięci. A ty, matko, ty, mój 
aniele stróżu!.. Ludzie wszy- 
scy płyną jak rzeka do jedne- 
go celu.. Słowa Nicka na- 
stręczeją mi się tutaj: "Przyj- 
dę tam do chaty, odpocznę... 
ja myślałem zawsze do was 
wrócić.” 


Twój, Julek. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nowy Rok. 


(Ciąg dalszy.) 

Najiuniej domyślny czytel- 
nik odgadnie teraz, że po- 
winszowania noworoczne na- 
leżą do zjawisk szczątkowych 
i są tylko odblaskiem wy; 
padków, przy których ludzie 
wypowiadali słowa: “Bóg ci 
daj szczęście!” —-» pulsem 
przyspieszonym, temperaturą 
podniesioną, okiem iskrzącem 
się, pod wpływem wezbrane- 
go uczucia. 

Ale jakie to były wypad 
ki, jacy ludzie, jakie uczucia? 
Kto dziś wie! Gdyby można 
zebrać ich rozsypane popio- 
ły, ocucić zastygłe życie i za: 
pytać... Usłyszelibyśmy mo- 
że niejednę ciekawą historyą, 
niejednę pożyteczną naukę. 

Jeżeli kiedy, czytelniczko, 
napotkasz młodzieńca, którego 
twoje oczka, twoje dołki na 
twarzy, twój zresztą biust — 
przyprawiają o lekki zawrot 
głowy i inne chorobliwe przy- 
padłości... Jeżeli znajdziecie 
się kiedy w altance... Jeżeli 
on zacznie mówić zwięźle, 
krótko i bez sensu.. 

Wówczaś pozwól, aby cię 
wziął za rączkę i zapytaj go. 
niech ci wyjaśni, w jakim to 
dniu wszelakie życzenia mia*y 
cechę szczerości ? t 

Później zapisz sobie ten 
dzień, abyś wiedziała i w zgrzy 
białej starości wnukom swo- 
im objaśnić potrafiła, kiedy 
się to zaczął nowy rok dla 
świata? Nie ten nowy rok, 
który zasuszeni astranomowie 
oznaczają za pomocą lunet po- 
łudnikowych i zegarów, wy- 
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bijających sekundy, ale ien, . 
, š . 11 
w którym można było wierzyć 


słówkom, choćby przesadnie 
życzliwym. 

Trwa to bardzo krótko. 
Optyczna oś południkowej 
lunety i noworoczna gwiazda 


ledwie przez mgnienie oka lg, 


|ciygnęły się na tydzień drogi 


tymczasem posłuchać niżej 
przy toczonego wyjaśnienia ży- 
czeń. 

Twój zakochany zrobiłby 
dokładriej, 


to nie jan... 


to niezawocnie 
no — ale cc on, 
Najdawniejszym bogaczem 


świata był Ofir. Ziewiie jego 


wzdłuż Tygru. Miał 2000 
niewciników, nad nimi 100 
ekonńomów i włódarzow } wiel- 
ką moc bydła. 

Działo się to wkrótce po 
wygnaniu człowieka z raju. 


net uchodzi około sześćdzie- 
sięciu milionów m] rocznie, 
biegnąc wciąż naprzód. nie 
zdążyły jeszcze wyjść ze 
obręb przestrzeni pierwotnej. 


Słońce, którego orszak pła- | 


Sztandary bractw, odznaki : 
krótk u. 


Nie widzieli już ludzie ów- 
cześni tego miejsca, skąd pi zy- 
latują 1 dokąd odiatują du 
sze i wielu z rich przestało 
wierzyć w życie wickuiste, a 
także w negrody i kary. Mie; 
sce to skryło się juz za gwia 
zdami. Aie przy dniu pogo 
dnym jeszcze można było wi 
dzieć w niebie Jehowę, sie 
dzącego na tronie złotym 
jaspisowymi kolumnami. 
Dokoła — wyżej i niżej (tak 
się zdawało patrzącym zezie- 
mi) wisiały wagi zasług ludz- 
kich. Gdy kto umierał, wagi 
jego znikały Gdy się kto 
rodził, wagi jego zawieszano, 
a wtedy talerz na którym le- 
żały skarby doczesne i ten, na 
którym były skarby wieczne, 
stał w równej mierze. Do- 
piero z biegiem życia jeden 
albo duugi talerz przeważał. 


Z 


Ponieważ jednak życie wie- 
kuiste stracono z oczu, a ży- 
cie doczesne w owych czasach 
było piękne, więc każdy mo- 
dlił się o skarby znikome i 
tem więcej był rad, im bar 
dziej szala na stronę doczesnę 
przeważała. Tylko ubodzy, 
którzy ani jednej palmy nie 
posiadali na własność i nie: 
wolnicy, których bito, widzie: 
li na niebie wielką obfitość 
skarbów wiecznych i — pła- 
kali nad sobą. 


Waga Ofira co rok moeniej 
pochyłała się w stronę ma- 
jątku doczesnego i wszyscy mu 
zazdrościlii a Ofir sam był 
kontent. 


Jednego dnia (miał Ofir 
już lat 120 i chodząc, opierać 
się musiał na prawnukach ), 
ekonomowie i włodarze jego 
złożyli mu rachunki ostatnich 
zbiorów. 

Było 20,000 owiec, 10,000 
bydła, 4,009 wielbłądów, 3000 
niewolników, 500 osłów, 100, 
000 miar ryżu, 10,000 miar 
oliwy i nieprzebrane mnóć- 
stwo innych rzeczy. Każdy 
sykl wypożyczony przynosił 
bogaczowi sto syklów, a kto 
procentu nie płacił, zostawał 
jego niewolnikiem. 

Kupcy ze Zachodu, któ: 
rzy u Ofira kupowali ryż, 
deski cedrowe i sierść zwie 
rząt, zeznali pod przysięgą, 
że takiego jak on bogacza 
nie było jeszcze na ziemi. 

I cieszył się Ofir. A gdy 
słońce zaszło, poszedł wspar- 
ty na dwóch prawnukach, 
spać do izby, która zamiast 
dachu, miała szkarłatny na- 
„miot nad sobą. 

Był to dla Ofira dzień wiel- 
ki, lecz dla niewolników, jak 
ne 


(Dokończenie nastąpi). 


Rozmaite przybory ogrodowe na 
składzie u .16rreubruck'a, nar. lszej 
Lincoln. 


formują jednę linią prostą, a- | Iszej i Lincoln av. 


— Kupujcie szczotki i mieszane | pod adresem : 
rby w składzie Hoerrenbruck’a nar. | złowski, 249 6th st. Manistee, 
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Baczność Polacy! 


Jeżeli cheecie dobrą urodzajną FAR 
ME z: małą gotówkę to kupcie 


w NOWEJ POLSCE. 


«Nuwa Folska” znajduje się 155 
mil na północ od Milwaukee, w po: 
wiuvie Mariuevte. Wisuonsin | leży 
14 mil od miasta Marinetse 1 Meno- 
monee 38.000 mieszkańców, nad 
jeziorem Michigan, gdzie okręty ze 
wszystkich stron Światu dojezażaję 

Grunta vwe są wszystkie tak zwane 
“grunta twardego drzewa“, glina i 
czarnoziei, która wydezje koniczy: 
nę od 8 do 4 stòp wysoką, siano 
"Timothy* oc 4 au 5 stóp wysokie, 
zyto od 6 do ć stóp wysokie, z je 
duygu aura wydostać można ud 200 
dc 400 buszli kartofli. Nadaje się 
także na hodowlę bydła. Dobrej 
źródłowej wody jest poć dostatkiem 
na każdej farmie. 

Żądam jecynie. abyście 
sami obejrzeli moje grunta, które 
was przekonają, że są dodre do u- 
prawy wszystkiego. 

Znajduje się tysiące farmerów o: 
koło nas—nieiicy, anglicy, norweg: 
czycy, francuzi } polacy, którzy żą- 
ają od 25.00 do 50.00 dolarów ze 
akier, gdzie ja sprzedaję od 6 do 8 
dvlarów akier przy ich farmach, t.j 
6,000 akrów po $6.00 akier i €,ooc 
akrów od $6.50 do $8.00 akier ux 
wypłatę. Tytuł ne tycz gruntach 
jest czysty i nist uie potrzebuje 
nie zapłacić dopók: nie zbada 
abstraktu. 


Kolej żelazna przechodzi przez 
środek farm i stacye są co trzy 
mile. Dobre drogi; są tam szkoły 
i kościoły. 

Po co mieszkać w zaludnionym 
mieście i płacić dzierżawę, opał i 
wydatki na żywność, kiedy możecie 
mieć swój własny dom, możecie pra- 
cować na swoim grnncie latem i 
dostać robotę ziiną we fabrykach lub 
w lasach kiedykolwiek chcecie, 
Wszelkie produkty  farmerskie 
można sprzedać za gotówkę. 

Każdy, ktc widział moje grunta, 
był zadowolony z nich i farmę ku- 
pił, niektórzy z nick mieli farmę 
blisko Milwaukee i gdzieindziej, 
drudzy farmerzy oglądal. grnnta 


w innych koioniach, jednakowoż 
najlepiej spodobały im się moje 
grunta. 

Nie traćcie czasu i dobre, Sposo- 
bności, gdyż c1, co wprzód zakupu- 
ją grunte, mogą sobie wywrać 
w lepszem połeżeniu. 

Po bliższe informacye proszę zgło- 
sić się pod udresem: 

408 Mitchell St. 
MILWAUKEE, 
2 loty w South Milwaukee. 

Mam dwa loty w South Mil- 
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż iub w zamian za miej: 
scowe własności  Bliższych infor- 
macyj udzieli MF». Widerski, 1015 
First avenue 

Potrzeba. 

Organista w swoim fachu 
biegły może ołjąć posadę 
przy kościele św. Józafata 
w Manistee, Mich. od pier- 

wszego lipca b.r. Zgłosić się 
Rev E Ko: 


Mich. 


Ksiażki do nabożeństwa 1 różańce. 


Najodpowiedniedniejsze prezenta dla 


PRZYSTĘPUJĄCYCH DC 
PIERWSZEJ KOMLNII ŚW 


Mamy Co sprzedania w najwiekszej ilo- 
ści gatunków i cer 


Na książkach 


do nabożeństwach drukuje się imiona 
napywców bez osobnej płacy. 


Swiece 


| 


Teodor Rudzinski, | — "O 


Wieńce i bukiety 


na muślinie biało róże i zieiwne liście 


ao pierwszej komunii św. 
z vzdobami i gładkiw. 


Bilety do komunii św | bierzmowania. 


Stalorytowe lub livografowane pc an- 


gielsku, niemiecku i polsku. 


SPIvWaAadZujący i wyrabiający 


PRZYBORY KOŚCIELNE. STATY, SZATY, STA. 
CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


regalia wyrabia się na obstalunek za 
awiadomienienc. 


M. H. WILTZIUS 6 CO., 429 E, Water ul. 
DOPPELBRAEU 


JEST NAJLEPSZE 


piwo 
baane a EN ŚWIECIE 


SPRÓBUJCIE GO. 


A great railway 
The Chicago, Milwaukee 
& St. Peul. 


Owns and operates 6,154 
miles of thoroughly equipped 
roads it the states of Illinois, 
Wisconsin, Iowa. Missouri, 
Minnesota, South Dakota, No. 
Dakota end the Upper Penin- 
suie oł Miekigan 


FIRST-CLASS 
IN 
EVERY 
RESPECT. 

It is foremost i adopting 
every possible appliance fo! 
the safety and comfort of 
passenger. including an Abso- 
lute Blook System, Westing- 
house Train Signals, Steam 
Heat, Electric Light, Vesti- 
bulated and Compartment 
Cars, etc. 

For furtuer informatior address 

GEO. H. HEAFFORD 
General Passenger Ag*. Chicago, Iil. 


Najlepszy i najczystszy materyał na 
Dzwony Kościelne = =, 
Ceny i Zatofogi DARKO. w 


Gardiner Campbel! & Sons, 
OREGON ST. MILWAUKEE. 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelxich możebnych. 
DENTYSTA wyjmnje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i nejstaran- 
niej. 
NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie Gwarancys lub zwrot 
pieniędzy 
Najlepsze ZĘBY 
ne kauczugu $8 
Cens na złocie $35 
'W złotej koronie $% 
Zęby w podwój: 
nej oprawie $5 
nie gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 


Dr. ASA SEVERANCE, najiepiej 
opra- 


wprawiająoy w podwójne; 
wie zęby jest u mnie, 
414-415-416 Germania 


Biuro otwarte w niedzielę od $ do 12 


Building. 


CHICAGO 6 NORTHWESTERN. RAILWAY 
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Przeklęte szczęście. 


(Ciąg dalszy.) 

— Ja?... jakim sposobem... 
zapytał zdziwiony Władysław. 

— Cha! cha! nie pamiętasz, 
serce ?... wykrzyknął Grodzki. 
Trzeba było myśleć o fabryce 
przed pół rokiem, wówczas, 
kiedy się w tobie kochała 
pani bankierowa Welt.... 

— We mnie... bankierowa 
Welt... powtórzył jeszcze bar- 
dziej zdumiony  Wilski. 

-- U, prostąku!o niewinny 
baranka! wołał Grodzki. Cały 
świat wiedział, że szaleje za 
nim ta poczciwa kobiecina, a 
on nie wie o tem do dziś dnia! 
Cha! cha! cha! 

Helenka, słuchając zapo- 
mniała o samowarze, skutkiem 
czego gorąca woda przelała 
się już przez wierzch szklanki. 
Dobry ten wypadek skiero- 
wał rozmowę na inny temat 
i pozwolił Władysławowi u- 
kryć niespodziane, lecz wiel- 
kie zakłopotanie, jakiego w tej 
chwili doświadczył. 

Ukoło jedenasiej wieczorem 
pożegnał swoich przyjaciół 
Grodzki, który musiał naza- 
jutrz rano wyjechać 1 na za 
kończenie rzekł: 

— Pani Heleno! 
dzę was, jeżeli w kłopotach 
nie odwołacie się do mnie. 
Jestem człowiekiem z jednej 
sztuki, nie lubię ceremonii 
między swoimi, a kogo ko 
cham, to już całem sercem.... 

Rozrzewniona Helenka ser- 
decznie ścisuęła go za rękę. 

— No, a ty Władysławie, 
bierz się na ostro i rób pie- 
niądze! Na honor! jesteś je- 
dynym facetem, w którego 
ręku radbym widzieć miliouy, 
bo wiem, żebyś je puścił, ale 
z pożytkiem i dla ogółu idla 
bliskich tobie!... 

Gdy Grodzki wyszedł, He- 
lena zajęła się sprzątaniem. 
Władysław zaś począł chodzić 
po pokoju i myśleć. W du- 
szy jego ścierały się dwie 
idee: jedną z nich były obsta- 
lowane przez Józefa modele, 
drugą Władysław chciał gwał- 
tem wyrzucić za obręb świa 
domości. 

— Kotły do modelu obsta- 
luję u mosiężnika — myślał. 

«Bankierowa Welt kochała 
się w tobie”, szeptał jakiś głos. 

— (iekawym, ile mnie bę- 
dą kosztowały * mówił znowu 
Władysław. 

«Kochała cię, czy słyszysz?” 
powtórzył ten sam głos. 

Władysław poszedł do swego 


znienawi- 


pokoju i począł przeglądać no- 
tatki, zostawione przez Grudz- 
kiego. Nagle odwrócił gło- 
wę, zdawało mu się, że za 
jego krzesłem stoi jakieś wi- 
dziadło, które mu nieustannie 
szepcze do ucha. 
«Kochała cię!...” 

Wiīlski rzucił się Qa sze- 
złong, oparł głowę na ręku i 
utkwił wzrok wsuficie. W tej 
chwili moce nadziemskie opa- 
nowały jego duszę i oto co 
widział: - 

Pewnego dnia, młody, dzi- 
wnej piękności człowiek, ubra- 
ny we frak, jak przystało ua 
suplikanta, wszedł do gabi- 
netu bankiera Welta. 

Znakomity finansista sie- 
dział przed biurkiem, na któ- | 
rem leżało mnóstwo otwartych. 
książek tudzież stosy zapisa- 
rego papieru i czytał. Uwaga 
jego była tak mocno zajęta, 
że dopiero po upływie dwu 
minut zdołał spostrzec mło: 
dzieńca, który w prostocie 
ducha wywnioskował stąd, że 
bankier być wielkim 
człowiekiem. 

Gdy Welt zbudził się ze 
swych głębokich rozmyślań, 
rzekł ucliylając haftowanej 
czapeczki: 

— Ach! to pan Wilski?... 
stokrotnie przepraszam! Po- 
zwół pan, że zatrzymam cza- 
peczkę na głowie. Człowiek 
tak wiele pracuje umysłowo, 
że aż doświadcza strzykań. 
Cv pan rozkaże *... 

Wilski, zamiast odpowiedzi, 
podał mu list. Bankier spoj- 
rzął na pieczątkę i zdjął cza- 
peczkę. 

— Wiem, to pisze mój przy- 
jaciel, książę... Często ze sobą 
korespondujemy. Dobry chłe 
pak! tylko strasznie demokra- 
tyczny.... 

Potem otworzył list i w mia- 
rę odczytywania, mówił: 


musi 


— «Najuprzejmiej pole- 
caul laskawym względom...” 
Dobrze! *Najzdolniejszy u- 
czeń na wydziale mechani- 
ceznym...” Bardzo pięknie! 
«Wielki medal złoty...” 

— Panie Wolski.... 

— Nazywam się Wilski. 

— Panie Wilski, to musi 
być duży ten wielki złoty 
medal, który pan dostał?... 

Dosyć. 

Tak, ja to wiem! Niech 
pan bez ceremonii siada, bar: 
dzo proszę. 

Zaproszenie było zbyteczne, 
ponieważ Wilski sam już u- 
siadł bez ceremonii. 

Skończywszy czytać, Welt 
mówił dalej: 


KATULIK. ` 


Po tym liście dom mój 
jest dla pana otwarty. Przy- 
jaciele naszych przyjaciół są 
naszymi przyjaciolmi. 


się do nas co czwartek na 
herbatę, począwszy od dziś 
dnia, o wpół do dziesiątej 
wieczorem. 

— zy mogę spodziewać 
się£... wtrącił Wilski. 

— Może się pan spodziewać 


najdystyngowańszego towa- 
rzystwa w salomach mojej 
żony. 


— Miałem w tej chwili na 

myśli posadę techniczną. 

Ach! pan miał na myśli 
posadę ?.. O tem jeszcze po- 
gadamy. 

Wilski pożegnał go i za- 
bierał się do wyjścia. 

Nagle bankier zawołał: 

— Ale, ale! panie Wilski... 
Jak pan będzie pisał list do 
księcia, to proszę mu się pię- 
knie kłaniać odemnie. 

Tego samego dnia na her: 
bacie poznał Władysław panią 
Welt. Była to kobieta w sile 
wieku, nie tyle piękna, ile 
majestatyczna, a zaraze.« pO- 
ciągająca. Ńniada jej twarz 
miała wyraz powagi i słody: 
czy, a czarne oczy dziwnie 
rozmarzały ludzi. 

W ciągu wieczoru rozma- 
wiała pani domu kilka razy 
przez czas dłuższy z Wilskim, 


który mając głowę nabitą 
rozmaitymi planami, mówił 
tylko o nich.  Bankierowa 


słuchała go uważnie 1 patrza- 
ła nu uiegu tak jakoś szcze: 
gólnie, że Władysław, powró- 
ciwszy do domu, spać nie 
mógł. 

Na drugi dzień Welt dał 
Wilskiemu korzystne zajęcie i 
uroczyście wezwał do jak naj- 
częstszych wizyt. 

“Ona cię kochała!” szeptał 
mu uporczywie głos, pod któ- 
rego wpływem, pewne fakty 
ukazywały się Władysławowi 
w nowem zupełnie świetle. 

Na jednem ze zebrań czwar- 
tkowych, gdy Wilski rozma- 
wiał z bankierową o swem 
studenckiem życiu, zbliżył się 
do uich pewien nowiuiarz i 
opowiedział, że jakaś dama 
uciekła z kochankiem. 

— Kobiety dla miłości wiele 
robią! zakończył dowcipniś 
z uśmiechem. 

Pani Welt surowo spojrza- 
ła ua ulegu, a gdy odszedł, 
rzekła do Władyshwa swym 
spokojnym i przejmującym 
głosem: 

— Tak, kobiety dla miłości 
wiele robią, lecz mężczyźni 
nie umieją tego ocenić! 


Pan, 
będziesz łaskaw pofatygować 


nie patrząc na Wiiskiego, 
przeszła do innej grupy. 

Innym razem, gdy rozwijał 
przed nią plan towarzystwa 
budewlanego, przerwała mu 
nagle mówiąc: 

-- Czy pan z kobietami 
zawsze rozmawia tylko o in 
żynieryi? 

— To zależy vdpar, z me- 
którymi mówię o sztukach 
pięknych, co zresztą jest bar- 
dzo nudne. 

Ach, tak! odpowiedziała. 
Mów pan zresztą cokolwiek. 

Przymknęła oczy, oparła 
głowę na fotelu : z wyrazem 
spokojnego zachwytu na twa- 
rzy słuchała o potrzebie asfal- 
towania fundamentów, o kra- 
nach wodociągowych i gazie 
w mieszkaniach, a nadewszyst 
ko o żelaznem belkowaniu. 

Wilski był w dziwnej po- 
zycyi. Miał narzeczoną, którą 
kochał i znał kobietę, do 
której ciągnęły go instynkty. 

Niekiedy ośmielony jej 
spojrzeniami, postanawiał 
wspomnieć coś o miłości. Przy 
najlżejszej jednak wzmiance 
tego rodzaju, wzrok bankie- 
rowej chłodniał, a na ustach 
rysował się pogar- 
dliwy i niechętny. Prze- 
chodził wówczas do kwestyi 
obojętnych i znowu było do- 
brze. 

Z początku Wilsk: stracił 
głowę wobec tej zagadki, 
z czasem jednak oswoił się 
z nią i myślał: 


wyraz 


«Jaka szkoda, że ta kobie: 
ta jest taka chłodna i myśli 
tylko o kwestyach finanso: 
wych i technicznych. Gdyby 
nie to, ludzie waryowaliby 
z jej przyczyny, a najpierw 
sam mąż!...” 
I o niej 
Grodzki, że szalała 
dysławem! 

— To być nie może! mru. 
knął Wilski, otrząsając się 


to powiedział 
za Wła- 


z marzeń i powstając z sze- 
zlonga. Pani Welt jest ko- 
bietą z marmuru i banknotów. 

“A jednak kochała cię” — 
szeptał głos. 

— Głupstwo! odparł z u: 
śmiechem Władysław. Kocha: 
ła mnie, a przecie jej mąż nie 
daje mi teraz żadnego zajęcia. 

“Od jak dawna?” spytał 
głos. 

— Od dnia ślubu mego — 
odpowiedział Władysław. 

“A zarazem od duia, w któ- 
ryð pani Welt, dowiedzia: 
wszy się o twym ślubie, ciężko 
zachorowała”, dorzucił głos. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


To powiedziawszy wstała I | & 


3 [BWA p ` najlepsze i najnowszej mody zrobione 


j każ of FOTOGRAFIE 


«.. IDŹCIE DO,..+ 


N. L. STEIN, fotografisty, 
452 ul. Mitchell, nar. Żgiej Ave 


FIEBING i KILLILEA, 


Adwokaci pierwszorzędmi 


Rozgłasza jego sławę. 
St. Edward's College 


Austin, Tex , 22 Kwietnia 1802. 

Jestam mocno przekonany o znakomitości „Fa- 

ther Koenig's Nerye Tonic, gdyż polecałerr go 

często przy chorobach systemu nerwowego, a W 

każdym poszczególnym wypadku skutek byl ta- 

kim, iż moje ku niemu zaufanie się zwiększało, 2 
sławą jego dalej rozgłaszałem. 

P.J.Hurt h, proboszcz. 


Saa Elzeario, Tex., 12 Czerwca 1891. 
F zed 2 laty łaskuwie przysłaliście mi kilka fla- 
szek „Father Koeniy'8 Nerve Tonic“, które dałem 
później dwom biednym dziewczętom 'nawiedzo- 
nym padaczką i obydwie zostały wyleczone przez 
ten doskonały Środek. Dobroczynność Wasza bę- 
dzie Wam koroną za znakomity środek, który roz- 
dajecie ubogim tak wspaniałomyślnie. 
Proboszcz E, V. Lebreton. 


do spraw sąćowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawy 


katecę waclkiej WESŃaz największą punkuualnością i rzetelnością po cenach umiarkowanych. 


o chorobie usiwuwej | 


i butelkę na próbkę BIURO: 343. ulica Trzecia. 
posyłamy na wasz adres. Biedni tak- M t 
że otrzymają lekarstwo darmo. MILWAUKEE. WISCONSIN. 


Lekarstwo to przyrządził Ks. 
Koenig z Fort Wayne, Ind, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą: 

KOENIG MED. C0., Chicage, Ill. 
49 ulica S. Franklin. 

Sprzedawane po aptekach za $1.00 | $ 
butelkę, z Ć za $5. 

Duża butelka $1.75, a 6 za $9. 

W Milwaukee u E. Krembs'a, róg 
| szej i Greenfield ave. 
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ników wszelkiego wieku i rodzeju. 


| równie dziecioin jak star- 
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B Prenumerata roczna na 
W) cZKkÓDŁY” i “KATOLIK” 
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j tolickim; aby umożebnić 
U) 
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CENA egzemplarza 25 centów. 


Przy kupnie większej i.ośc. daje się rabat. 


Kwoty ubezpieczenia na zycie 


wpłacone do Kompanii assekuracyjnej 


“New York” 


może zabezpieczony po trzech latach każdego czasu z pro 
wizyą odebrać. 


| Najkorzystniejszu usługa u 


i JANA McNAMAR'A, 
ü Auditorium Hotel Annex., Chicago, Ill. 


Osobliwe ustępstwa dle katolików : katolickich duchownych. 


z ma. 


f , razem wynosić będzie.. $2.00 

d ) Prenumerata na sam ty- J 

6 godnik ŹRÓDŁO” $1.00% 

9i Prenumerata na sam ty- [o] 

iN godnik *<KATOLIK”.... .1.50 5% 

10 . Z 5 z 

d Tak pojedyńczo jak i 

an obydwa tygodniki płatne %% 

8i są całorocznie lub półro- 

R l cznie z góry za przekazem 

tę pocztowym lub czekami 

t | pod adresem wydawcy: 

RRT 

) REV. W. GRUTZA, 

Gor. Lincoln & First Avs., 

MILWAUKEE, WISCONSIN. 


Uprasza się więc Sza- | 
uowuych Czytelników,aby 
po odebraniu numeru oka- gą 

jzowego zawiadonili re 
> ,dakcyą, czy zechcą to pi- 
f smo prenumerować, gdyż 
Ye dalsze numery takowego 
tylko tym posyłać będzie- 
my, którzy je piśmiennie 
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POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 


oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych, 


Szezególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służąry 
/| jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


j ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


i| 723—725 Windlake Avenue MILWAUKEE, WIS 
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KURPIE. 


«Stara powiastka jak wino z Tokaja 
Serce zagrzewa i umysł upaja.” 
Dominik G. Magnaszewski, koniederat. 


(Ciąg dalszy.) 
Kozak długiego dobył surowca, okręcił naszyi 


drabanta, wskoczył na konia, wyjechał naprzód, cą i uderzył na dwóch Szwedów, którzy mu zasko- 
prowadząc przytoczonego Szweda, jak harta na po: | gz 


lowanie. 


się rozpalone ogniska. 


bozy. 


uścim ich naprzód i do wsi obrócimy drogę. Sam 
zbliżył się do Kozaka, z cicha słów kilka przemówił. 

August dobył talara, a dając drabantowi na 
słowo, zgiął go jak wosk w palcach. Szwed zadzi- 


wienie z bojaźnią okazał. 


Krój się roześmiał, na- 
powrot w palcach go wyprostował i rzucił, dodaw- 
szy jeszcze kilka w nastawiony kapelusz. 


poskoczył. 


przytomność. 


na swego Źmudzinka, który od razu jak wicher 
Szwed tym nagłym poruszeniem obalony, 
mając gwałtownie i silńie naciśnięte gardło, stracił 
Kozak zatrzymał konia, zsiadł i się- 
Powieść Historyczna przez Kazimierza Władysława Wójciekiego. |gnął do kieszeni po talary, gdy usłyszał bliskie 
tętnienie kopyt; nie wiele miał czasa, zachwyconą 
zdobycz schował, skoczył ua siodło i spokojnie do 
okoła. W dali ujrzał Augusta i starostę Szmigiel- 
skiego, dojeżdżających szybko do wsi, a w pobliżu 
siebie dziesięciu drabantów szwedzkich, którzy go 
zewsząd otaczali. 

Kozak zwrócił chyżo na drogę do lasu wiodą: 


yli z tej strony: jednego powalił z konia, lecz 
. i r wnet więcej nadciągło; nie miał już sposobu ratun- 

Tąż samą wązką ruszyli dróżyną, wkrótce Jas ku, w około zabłysnęły szable wyostrzone nad gło- 
cieiuny zaczął się. rozrzedzać i widocznie okazały | wą, zeskakuje z konia, wymyka się zręcznie, wbie: 
Szmigielski z gotowym ga w gęstwinę ciemnego lasu i wdzisra się na 
pistoletem na nogę uastępował prawie Szwedowi, | wierzchołek sosny. Tam z boleścią widzi, jak jedni 
który struchlały szedł wolniej lub prędzej, stóso- |pzycili się za nim w pogoń, drudzy prowadzili jego 
wnie do rozkazu, wskazując wszakże wiadome so: |Żmudzinka; byłby wszystko za niego oddał, bo 
bie drogi, którymi bezpiecznie wyminąć można 0-|qje nie miał droższego na świecie jak Paraskę czar: 
Pe ę : . |nobrewą, konia i szablę. — Łzy mu się zakręciły; 

Gęste krzaki i rozrosłe choiny kępiaste zakryły |w tem z radością patrzy, że Źmudzinek wydarł się 
im ogniska i pewniejszą wskazywały ochronę; pół Szwedom i z głośnem rżeniem poskoczył w stronę 
mili z górą przedzierali się zaroślami, za nimi uka- g 
zały się rozległe błonia, wioska i dwór szlachecki. 

— Możnaby już puścić naszego przewodnika, świstał. 
rzekł z uśmiehcem August do Szmigielskiego. 


ęstwiny, gdzie pan jego się schronił, — Kozak 
zsunął się ze sosny, przypadł do ziemi i głośno za- 
Wkrótce trzask i szum gałęzi posłyszał, a 
niedługo i swego ujrzał Źmudzinka. Dosiada lekko 

— Naj. Panie! nie zupełnie, ja zostawię mego |siodła, przychyla się do grzywy 4 niknie jak bły: 
Kozaka przy nim, on nas dogoni; nieznacznie wy- |skawica w nieprzejrzanej ciemności rozległej puszczy. 


XII. 


“Przed gościem dusze i serce wylać.” 


— Cóż nowego przywozisz, mój Stasiu? rzekł 


szył do wyniesionego pagórka, na środku którego|w rogu marmurowego kominka. 


dąb odwieczny szerokie rozciągnął konary. Widział 


Zienkiewicz złożył na stole pakiet listów. 


puszczy. 


nierozsądną. 


spali głębokim 


żyda, każą mu 
gotowiu. sanie 


A Wszakże i 
J. Woronicz. 


obejrzał się i ujrzał, że za stodołą kilkadziesiąt koni 
stoi, budzi swoich bez hałasu, dworscy porywają 


przemyśliwał, jakby wydobyć Grudczyńskiego, po- 
wraca więc nazad do stodoły i głośno daje znać 
staroście, że koń ulubiony, Gniadosz, zachorował i 
powalił się przy żłobie. 
zrywa się z posłania, przywdziewa tylko sobolową 
delią i biegne do karczmy. — Siada w przygoto- 
wane sanie, otwierają się drzwi na ściężaj karczmy 
i starosta swobodny uchodzi. 


dworzan zbrojnych, dosiadają koni i spieszą w pogoń. 
i Grudczyński, doświadczony, rozkazuje, żeby nie 
poufale Jan Grudczyński, starosta radomski, do|razem, ale pojedyńczo tylko odstrzeliwano; jakoż 
Hryć obejrzał się kilka razy, coraz więcej spie- | przybyłego Stanisława Zienkiewicza, który stanął|każdy strzał był skuteczny, bo przerzedzał bandę 

łotrów; sam najzuchwalszych i najbliżej nacierają- 
Był|cych z pistoletów powalił. Tak ujechał mil dwie, 
kilka talarów u drabanta, wzięła go chętka, świsnął |to ulubieniec starosty, jego wychowanek, wziął go|nim znużeni rozbójnicy widząc, iż nic nie dokażą, 


na swoję porękę. kiedy nie miał więcej nad 8 lubja sami tracą towarzyszów, opuści.i go i rozsypali 
9 lat; nie chciał się uczyć, tylko latał, piął się na 
drzewa, by wykręcać gniazda ptasze, żydom w mia- 
steczku psoty robić, oto cała zabawa! 
zał go uczyć, a że było to pacholęciem jeszcze zda: 
tne, więc łatwo się wszystkiego nauczył i został 
prawą ręzą Grudczyńskiego. -— Najwięcej od na- 
siępnego wypadku wpadł? w szczególne jego łaski. 

Przybył raz Grudczyński w podróży na Ukra: 
inę do karczmy s 
Ze nie sposób było dalej jechać, bo noc 
zbyt późna, umyślił zanocować; uiepodobieństwem 
zaś spać w izbie dla smrodu i zaduchu od kopy 
bachorów i nieczystości. 
w bliskiej stodole, zawołał Stasia ulubionego, lu: 
dziom czujność i baczność poleci. 

O samej północy Staś usłyszał, że coś się prze- | 
suwa w zasieku po sianie, zbudził Grudczyńskiego 
i ostrzegł; porwać się zaraz i uciekać, było rzeczą 
Staś przewidział wszystko, cichaczem 
wymknął sięi poleciał do karczmy, gdzie dworscy 


się w gęstej puszczy. — Staś otulony futrem staro: 
sty, siedział mu w nogach | wyglądał często, każdy 
strzał celny ze strony dworzan widział i zaraz wołał: 


— O! o! spadł z konia. o! coś dostał, bo krzy- 
czy Jezus Marya Jósef! 


Starosto ka 


Od tego wypadku zostawał Zierkiewicz w jak 
największych łaskach, tem bardziej, że i ch!ubnę 
am otnej, wpośród rozległej u IR a A ŻE otrzymał. wspierając uż. 

— | cóż z nowin mi powiesz przecie, zepytał 
znowu Grudczyński. 


Rozkazał sobie posłać -- Jaśnie Wielmożny Panie. wiele nowin, Au 


jgust zdetronizowany, nową elekcyą prymas Radzie: 
|jowski ogłosić. 

Uśrmiechnął się radośnie starosta, była to po 
żądane dla niego nowina 

— Miejsce elekcyi, jak zwykle, mówi? dalej 
Zieukiewiez, na polach pod Wolą. Najjaśniejszy 
król szwedzki stanął obozem o trzy mile pod Bło- 
niem. — Elekcya odbyła się, królem. ogłoszony Šta- 


nisław Leszczyński, wojewoda poznański. 


snem ujęci; przy samych wrotach 


milczeć, wszystko do wyjazdu w po: 


Grudczyński uderzy! w ręce. 
wypakowane, konie zaprzężone. Staś 


— Chwała Bogu! zawołał z radością August 
strącony! a X. J. Mość Kardynał? 


— Nie zupełnie uradowany z tego wyboru; 


Grudczyński w gniewie | mówią, że chciał kogo innego obrać królem. 


— Żeby pod niedołężnym sam rzeczą pospolitą 
rządził. O! znam ge! znam go dobrze! chciaż Sie- 
niawskiego, hetmana. niedołężnego starca, by go za 
nos wodził, sle Homo proponit, Deus disponit; wi- 
dać, że takie było przeznaczenie dla domu Le- 
szczyńskich, jak dia Bobieskióh, by ród ich na tro: 
nie polskim zajaśniaż. 


zbójcy czuwali; chociaż widzieli 25 


— Mówią, że rozgniewał nawet na siebie pan 
kardynał Radziejowski i Najjaśriego króla szwedz- 
kiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Miejscowe. 


Odbyty piknik. 


We wtorek odbył się w pa- 
rafi św. Józafata zapowie- 
dziany piknik, który wypadł 
nadspodziewanie pomyślnie. 
Pomimo bowiem przypuszczeń 
i przepowiedni meteorologi- 
cznego biura, że deszczu a na 
wet burzy spodziewano się 


dnia tego, sprzyjała najpię- |. 


kniejsza pogoda nie tylku ca- 
ły dzień i całą noc, ale dosię 
gła jeszcze i całego dnia nastę- 
pnego. Przyległy do Lincoln 
avenue park Kościuszko za- 
pełniony był od rana do 
późnej godziny w nocy lu 
dnością. Przy odgłosie muzy. 
ki przechadzały się całe ro- 
dziny, a po stawie parkowym 
przesuwały się nieustannie 
łódki z dziatwą szkolną, któ 
rej zapewne miły ten dzień 
długo pozostanie w pamięci. 
Porą południową : niema] do 
samej 7. godziny wieczór wi- 
dać było ustawicznie chłodzą: 
cych się gości lodami, zaś 
później gdy się z ciemniało, 
zabłysły liczne światła w par- 
ku i w dziedzińcu szkolnym, 
który zapełnił się gośćmi ró: 
żnej narodowości z bliska i 
z dala. Spiewanie piosnek 
narodowych i dźwięk muzyki 
towarzyszyły na przemian 
płyrącym we wszystkich kie- 
runkach falom mężczyzn, nie- 
wiast i dzieci, przedstawia- 
jących jakby jednę wielką 
rodzinę, rozradowaną wido- 
kiem jednoczącej wszystkie 
serca, wspaniałej świątyni. 


PIKNIK W SOUTH MILWAUKEE. 


We wtorek, 15. sierpnia |. 


odbędzie się znów piknik pra- 
wdopodobnie ostatni tego lata 
w najmłodszej parafii polskiej, 
w South Milwaukee, przy 
Milwaukee ave. w parku Sun. 
ny Side, odległym o trzy blo- 
ki od kolei ulicznej, idącej na 
zachód. 

Proboszcz tej parafii, Wby. 
ks. Władysław Mścisz, posta- 
rał się o zapas różnych ozdo- 
bnych artykułów do loteryii 
zabawa odbędzie się na dochód 


tamtejszego kościoła parafi- 
alnego pod wezwaniem św. 
Wojciecha. 


WYKRYTE SKARBY 


czyli połtwyższenie wartości majątków 
prywatnych o pięć milionów 
dolarów. 


Przemyślnitaksatorowie po- 
datkowi rozmaitych ward tu- 
tejszego miasta, zebrani na 
posiedzeniu jako komisya re- 
wizyjna podackowa, zrobili 
niepospolite odkrycie ku ra- 
dości powszechnej rówuie ka- 
sy podatkowej jak i właści- 
cieli majątków. Ku pociesze 
kasy, bo ta uzyska nad- 
wyżkę podatku od wartości 
5 milionów majątku; ku po- 
ciesze właścicieli, gdyż wielu 
z nich dowiedziało się, że są 
ludźmi wcale zamożnymi, cho- 
ciaż się uważali dotąd za u- 
bogich. Niejeden bowiem, 
który dotąd miał za całą 
własność tylko zegarek, ko- 
nia lub fortepiano, dowiedział 
się, że ma 50-60-75 lub nawet 
100 tysięcy dolarów majątku. 

Czy to nie przemysłowy wy- 
nalazek? Dokazano go przez 
wykrycie w posiadaniu tych 
właścicieli listów zastawnych, 
skryptów dłużnych, dokumen 
tów pożyczek na hypotekę i 
tych papierów wartościowych, 
które dotąd zdołały ujść oka 
taksatorów. W podobny spo 
sób dosięgają taksatorowie i 
trustów handlowych, wysyła 
jących swe towary wprost 
do odbiorców na obstalunki 
handlarzów lub ajentów. 


m sj 


RALOLia 


= 


Wpisy do szkoły wyże| 
szej polskiej, 


odbędą sięw ostatnich dwóch dniach 
miesiąca sierpnia tudzież 1. i 2. 
września. Nanka rozpoczyna się 
4. wrześnśa, według następu- 
jącego planu. 


Klasa I. 
8. godziny ty- 


Religia 
godniowo. 

Język polski — Z grama 
matyki zdanie rozwinięte 
i złożone; główne zasady 
z etymologii, związek myśli 
i geneza głównych zdań. 
Z literatury —- pojęcie o 
pojedynczych, krótkich u- 
tworach petycznych z epiki 
i liryki. Ze stylu — wy- 
rażanie prozą tak ustnie 
jako i piśmiennie treści 
z czytanej poezyi; opisy i 
porównania przedmiotów 
zmysłowych i przystępnych 
umysłowych. 

Język niemiecki — Zda- 


nie pojedyncze i odmiana. 


słów, niezbędnych do jego 
budowy lub przekształcania, 
jako to: czasowników fore» 
mnych, rzeczowników, za: 
imków, przymiotników i 
słów przymiotnych oraz szyk 
prosty i przestawiony. 
Prace piśmienne polegają 
wyłącznie na tłomaczeniu. 
Język angielski — 6. 
godzia tygodniowo. Czyta: 
nie z uwzględnieniem pra- 
wideł akcentuacyi i modu- 
lacyi. Ćwiczenia piśmienne 
w przedstawianiu prozą 
poezyl. 
Historya powszechna 
3. godziny tygodniowo. Od- 
krycie i osiedlauie Amery- 
ki, wojny z tubylcami, woj- 
ny wynikłe z europejskich 
wojen; cywilizacya mie- 
szkańców; wojna o niepo- 
dległość i ostatnia o prawo 
wolności osobistej z r. 1861. 
Geografia — 8. godziny 
tygodniowo. Układ pozio: 
my i pionowy czyli ukształ 
towanie wybrzeży i lądu 
amerykańskiego. Stoki, ro: 
zległość, komunikacye lą- 
dowe i wodne, produkta, 
przyrody i przemysłu Sta: 
nów Zjedn. Klimat, jego 
wpływ na roluictwo i jego 
zawisłość. 
Matematyka — 5. go: 
dzin tygodniowo. Biegłość 
w czterech : działaniach u- 
łam kami zwyczajńythi j 
dziesiętnyni; rachunek pro- 
ceutu bez czasu i z czasem. 
Kaligrafia—?2 godziny ty 
godniowo. Codzienna nau- 


ka trwa po 64 godzin 
z wyjątkiem soboty. 
Klasa II. 


Religia —8. godziny tygo- 
dniowo. 

Język polski —6. godzin 
tygodniowo. Z gramatyki 
geneza zdań pobocznych, 
skracanie zdań i budowa 
okresu. Z literatury — roz- 
gatunkowanie poezyi na 
epiczną, liryczną i drama- 
tyczną; istota, forma we- 
wnętrzna i zewnętrzna ka- 
żdej. Czytanie i wygłasza- 
nie według praw akcentu 


$ 


uzwżględnieniem zasad wy- 
mowy Ćwiczenia piśmien 
ne w układaniu listów han- 
dlowych. 

History a. —8 godz. tygo 
duiowo. Dzieje starożytne, 
historya polska, grecka i 
rzymska w pierwszem pół- 
roczu; zaś dzieje średnio- 
wieczne w drugim półroczu, 
ze szczególnem uwzględnie- 
niem historyi polskiej do 
Kazimierza Jagiellończyka 
włącznie. 

Geografia. — 1 godzina 
tygodniowo. Geogra fia: 
oro-i hydro grafia tudzież 
polityczna starożytnych i 
średniowiecznych państw. 

Fizyka. —2 godziny tygo- 
dniowo. 

Matematyka. — 5 godzin 
tygodniowo. Proporcye po- 
jedyńcze i złożone i złożo- 
ny rachunek procentowy. 

Stenografia. — 2 godziny 
tygodniowo. Przenoszenie 
dyktatów na pismo zwy- 
czajne i odwiotuie. 

Buchalterya. — 1 godzi- 
na tygodniowo. 


Klasa II. 
Religia. —8 godziny ty- 
godniowo. 


Język polski —6 godz 


NOWE PLANY SPÓŁKI TELRFONI:| 
CZNEJ 


W pouiedziałek. 7 b.m. od- 
była się konferencya człon- 
ków spółki telefonicznej z ko- 
misarzem budowy i radnymi 
kilku ward względem nara- 
dzenia się vad zamierzonymi 
ulepszeniami spółki, która 
chce na takowe 209 do 300 
tysięcy dolarów wyłożyć. 
Jakkolwiek udzielanie przy- 
zwoleń podobnych do komi- 
syi budowlanej należy, toje- 
dnak wezwała ta ostatnia ra- 
dnych odnośnych ward do 
wysłuchania wzmiankowanej 
prośby z uwagi, iż musianoby 
zburzyć na ten cel bruk na 
niektórych ulicach i zachodzi 
pytanie, czy objukowanie po: 
nownie tych ulic byłoby ró- 
wnie dobrem po uskutecznie- 
niu telefonowych ulepszeń. 
jak jest obecne przed. zbu- 
rzeniem. Radni siódmej war- 
dy oświadczyli się stanowczo 
przeciw burzeniu teraźniejsze- 
go bruku na ulicach tejże 
wardy. Zamiar więc kompa- 
uii względem umieszczenia te- 
lefonowych przewodów pod 
powierzchnią ziemi musi tak 
długo pozostać w zawieszeniu, 
dopóki się rada gminna na 
zburzenie teraźniejszego bru- 


Z gramatyki: etymologia; 
powtórzenie genezy zdań i 


składnia szyku. Z literatu- | 


ry: powieść poetyczna e 
popeja, dramat. tragedya, 
komedya. Podział literatu- 
ry na epoki i cechy poje- 
dyńczych epok. Istota iza- 
sady wymowy. 

Język angielski. — 6. 
godz. tygodniowo. Czyta- 
nie dłuższych utworów po- 
etycznych oraz wyjątków 
z wymowy celuych autorów 
i ćwiczenia piśmienne ze 
stylu interesowego. 

Język.niemiecki. — 6. 
godz. tygodniowo. Z gra- 
matyk': syutuksa i powtó- 
rzenie odmian z klas po- 
przednich; czytanie najcel- 
niejszych utworów z prozy 
i poezyi, streszczanie tako 
wych ustnie i piśmiennie 
oraz korespondencye ze sty- 
lu interesowego. 

Historya. — 2 godzinyty- 
godniowo. Dzieje nowoży- 
tne i historya polska do 
najbliższego czasu. 

Geografia. —1 godzina 
tygodniowo. 

Matematyka. — Powtó- 
rzenie materyału z klasy 
2., wypłaty, rent, roczne i 
przypadkowe, assekurrcyjne 
renty na życie i na wypadki, 
rachunek spółki i bankru- 
ctwa, obliczanie wartości 
towarn mieszanego, potęgo- 
wanie i wyciąganie pier 
wiastków; mierzenie po- 
wierzchni i objętośei ciał. 

Buchalterya. — 2 godz. 
tygodniowo z buchalteryi 
kupieckiej i bankowej. 

Typografia. — 4 godz. 
tygodniowo. 

Stenografia.—l)yktaty po 
2 godz. tygodniowo. 
Oprócz powyższych przed- 

miotów udzielać się będzie 


acyi i modulacyi głosu; prywatnie 3 razy w tydzień 
streszczenie prozą dłuższych łaciny dla uczniów, zamierza: 
ustępów poetycznych, opisy |jących udać się do semina- 


i porównania. 

Język niemiecki — 6. 
godzin tygodniowo. Z gra- 
matyki, prawidła akcentu: 
acyi, odmiana czasowników 
nie foremnych i zastosowa: 
nie jej w zadaniach pi- 
śmiennych. Czytanie i o- 
powiadanie ustępów pro- 
zaicznych, a streszczanie po- 


ryum. 


— 


Zagadka. 


Chciałbym lecieć prędzej, nie mogę; 
Chciałbym odpocząć, trzeba 
à w drogę; 
Wszystko leczę, wszystkc zabijam; 

Wszędzie jestem, a zawsze mijam. 


mi 


Najlepiej i najtaniej palta i ubra- 
nia podług miary zrobi W. Zaleski, 


etycznych w odpowiedziach |456 ul. Mitchell; idźcie do niego. 


na obliczone w tym celu 
pytania, składnia, szyk i 
interpunkcya. 


Język angielski — 6.|666 l-sza ave. 


godzin tygodniowo. Czyta 
nie i 


Nowe biuro notaryalne. 


Fr. J. Heller otworzył nowe biuro 
notaryalne i Mona "> pod nr. 
Wyrabia hypoteki, 

sprzedaje i zamienia realności, wypo- 
życza pieniądze, zabezpiecza od ognia 


streszczanie prozy | w najlepszych kompaniach itp. 


ku, a względne przebrukowa- 
nie ulic nie zgodzi. 


NZESZŁO 25 LĄD. 

d zuyBtkie na, z 
„ja rody sy ać 
sr pr" < 


IREUMATYZM;) 
$ NEURAŁGI Ę i podobne choroby, 
wyrabiany ne podstawie Ścisłych 
NIEMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH, 


spaławny Dr. RICHTERA 


/„„KOTWICZNY” 


i NIF MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl 
[ko ma ,,„KOTWICE © 'za marzę ocironng 
F. Ad. Richter & Co., 215 Pearl Sv., New Yoik. 


$1 MEDALI ZŁOTYCH i innych 


18 filii. Własne fabryki szkła. 
Š 25cTr.15Gcr. Uznajegoi poleca: 
J. W.S. Tomkiewicz, 456 Mitchell ul 
5 Wieso, 615 E Watorwui 
w Milwaukee, Wis A 


KOTWICZNY STOMAKAL najlepszym środ] 
kiem na kotki niestrawność, choroby żołądka | 


ciwnie dopuszczając się gwat- 
tów oburzają na siebie spo 
koinych mieszkańców i powo | 


publiczuą, jax tego świeży 


kupcy i przemysłowcy zor- 
ganizoweli na 


zawiązali komitety, działające 
zupełnie tak, jak to zwycza 

jem tutejszym jest 
w razie niebezpeczeństwa gro- 
żącego zestrony zbrodniarzów. 


Trzech młodych ludzi 


OFIARĄ POCIĄGU 

W odległości dwóch mil od 
miasta Dawtak City przeje- 
chał pociąg 1 sierpnia na ko 


KOLEJOWEGO. 


Ważne dla robotni- 
ków. 


Z Chicago. — Sędzia Win 
des wydał wyrok w sądzie 
obwodowym, bardzo ważny 
dla organizacyj robotniczych. 
Sprawa była taka: Dnia 21. 
Czerwca zastraj kowali giserzy 
unijni w lejarni firmy Chal- 
mers & J'raser, na rogu 12 
julicy i Rockwell. Firma 
przyjęła na ich miejsceirnvch 
robotników. Strajkierzy gro- 
madzili się codziennie koło le- 
jarni i starali się nakłonić 
owych robotników do odejścia 
od roboty. Udawało im się 
to; dla braku robotników 
w niektórych departamentach 
nie mogła firma wykonywać 
robót. Zwróciła się więc do 
sądu wyższego z prośbą o wy- 
danie zakazu sądowego dla 
strajkierów, by tym nie wolno 
było odciągać vd roboty jej 
robotuików czy to namową, 


czy gwałtem, czy innymi 
środkami. Sędzia  Henecy 
wydał taki zakaz, a od tego 
czasu strajkierzy trzymali się 
zdala od lejarni. Wpływ u- 
nij był jednakowoż tak wielki, 
że firma nie zdołała dostać 
dostatecznej ilości robotników. 

Nie wystarczało to jednak 
strajkierom i adwokaci ich 
Darrow, Thomas i Thompson 
wnieśli do sędziego Windes 
podanie o zniesienie owego 
zakazu sądowego i o pozwo- 
lenie strajkierom, by mogli 
uakłaniać robotników do vo- 
puszczenia roboty, by wolno 


lim było gromadzić się w po- 


kojowy sposób koło fabryki, 
i abyim wolno było wchodzić 
do mieszkań owych robotni- 
ków celem przekonywania ich. 
Otóż sędzia Windes dał po 
skończonej argumentacyi, ze- 
zwolenie żądane co do wszyst- 
kich wymienionych punktów, 
i tylko położył warunek, a- 
żeby przy fabryce nigdy wię- 


cej, niż 10 strajkierów, nie 


stało na straży. 


Dz. Chic. 


Zdarzenie to wykazuje, że 
korzystając roztropnie ze 


swych praw mogą robotnicy 
legalną drogą więcej dokazać, 
niż za pomocą gwałtów ina- 
dużyć. Postępując z rozwagą 
1 spokojem może robotnik 
zyskać sympatyą publiczności, 
a w takim razie przechyla on 
i wczasie strajku szalę zwy- 


cięstwa na swoję stronę. Prze- 


lei “Chicago & Northwestern” 
trzech młodzieńców, jadących 
przez tory, gdzie przez nie 
droga przejazdowa prowadzi. 
Koni ani osób zabitych nie 
poznano w tej okolicy, co do 
wodzi, iż jadący zdala pocho- 
dzili. Ciekawość, za ile też lat 
weźmie kongres amerykański 
sprawę krzyżówek kolejowych 
pod obrady: prawdopodobnie 
aż u Tagalów cywilizacyą za 
prowadzą, lub aż żadnego 
akcyonaryusza kolejowego nie 
będzie w kongresie. Widać, 
że strajkerzy stąd pochop 
biorą do niweczenia cudzej 
własności, gdy bowiem widzą, 
1ż życie ludzkie na dobrowol: 
nej drodze nie jest bezpieczne, 
więc przypuszczają, zei mie- 
nie ludzkie nie potrzebuje 
bezpieczeństwa. 


MIASTO NADBRZEZN F CARRABEL- 
LE WE FLORYDZIE 


zniszczył orkan doszczętnie. 


Orkan wyrządził nieobli- 
czone szkody we  wszystkici: 
miejscowościach wzdłuż wy 
brzeży Florydy zesziego ty- 
godnia, lecz miasto Carrabel- 
le zniszczył tak, iż tylko 3— 
4 budynki pozostały na miej- 
scu, jednaki te nie bez uszko- 
dzenia. Wszystek budulec, 
nagromadzony na dokach i 
doki same padły ofiarą tego 
niezwykłego szału przyrody. 


Kilkanaście okrętów przewo- 
zowych leży rozbitych na wy- 
brzeżu. . $ 

W nocy z 8. na 4. b.m. 
spowodowała ulewa, panują: 
ca na północy wylew wód 
w Minnesocie tak, że między 
miastami Hutton i Preston 
przerwana jest na kilkamilo- 
wej przestrzeni komunikacya 
kolejowa, a poczta idzie mię- 
dzy tymi miejscowościami od 


kilky dni tylko końmi. 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 


Milwaukee, Wis. 


— Hetrenbruck ma najlepsze na- 
czynia granitowe, blaszańe i miedzia- 
ne. Nar. 1szej i Lincoln av. 

— Kupujcie przybory ciesielskie 
od Herrenbruck'a, nar.1.i Lincoln. 


Różne drogi prowadzą do Rzymu, 
różne też są Środki na wyleczenie się 
z reumatyzmu. i innych bólów nerwo- 
wych jeden tylko jesi środek, słynny 
w całym świecie *lKotwiczny” Pain 
Expellar Richtera, jak to potwierdza- 
ją świadectwa całego świata. Cena 25 
1 50 centów. | 


dają potępiającą ich opinią |< 
dowód jest w Oleveland, gdzie |$ 
wszystkich || 


punktach kontrolę policyjną |: 


czynić || 
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XQ Baczność na Fotog 


rafie! 


SZOZEGÓŁ— Wyjątkowo dla dzieci, przysiępującyci 


dc pierwszej komunii Św. 
15 fotografij najprzedniejszych za $2.00, 


Wszelkie grupy, jak wesela, walne zjazdy itp. 


wykonuje artystycznie 


Zakład fotograficzny polski 
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Spizedajeriy nasze grunte 


żecie od nas farmy kupić. 


— 
=== 


sem do przyjechania na grunt. 
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jest w obeenych czasach dobra farma, | 


a takıch farm mamy jeszcżv kilka set na sprzedaż, w najiepszej | 
części stanu Wisconsin, w pobliże dobrych targów i w odle-/ 
głośc tylko kiiku godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee. 


Farmerzy w naszych Koioniach się bogacą ` Wv się zboga- 4 
cicie jeżeli kupicie od nas farmy. 


runki tak, że nawet gdy nie mając bardzo wiele pieniędzy mo- 
Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym cza 


Najiepiej można przyjechać do naszych kolon j wprosi do 
SOBLFSKI, WIS., gdzie także watuy ofis gruntowy. 
dnak wyruszacie w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie. 


Po więcej szczegółowe informacye piszcie do 


WIGKA, 466 przy ul. Mitchell. 
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także ua wypłaty na łatwe wa 


Zanim je- 


Chcesz zarobić pie- 


niądze? 


— 


JEŚLI TAK, TO ZAMIEŃ WŁASNOŚĆ 


DA GRUNTA I FANMY, 


w polskiej kolonii Criyitz 1 Ellis 
Juuctivn w powiecie Marinette, 
Wisconsin, w pobliżu dwóch 
dużych miast Marinette i 
Menmomonet 


od dwóch lat założona, a już się tm 
okupiła i osiedliło 66 poiskich ro- 
dzin. Najiepszy grunti klimat dla 
rolnictwa jest we Wiskonzynie. Do- 
wodem tegc już liczne kwitnące ko- 
lonie polskie. 

(kolica leśna, ziemia Gobra, ła- 
twość uzyskania wody i klimat zdro- 
wy, dobre targi dużc roboty, miej- 
sea dla każdego. 

Grunta te są urodzajne, a wszyst 
ko zboże i warzywa obficie się ob- 
radza- Do miejsca tegc dochodzą 
dwie koleje, którymi można wszyst 
kie produkty rolnicze odsyłać. Nać- 


to, grunta te przerzyna sławna rze- 
ka Peshtigo, którą okoliczne młyny 
spławiają miliony sztnk drzewa bu- 
aulcowego rocznie. 

Każdy kupujący grunts, dostanie 


zatrudnienie zimą i latem w młynie, 
płacę od $1.25 do $1.76 dziennie, 
jeżeli będzie chciał pracować. Grun- 
ta zamieniamy z powodu ciężkich 
czasów na własność miejską z dłu 
gami i bez długów. Ziemia ta ko 
sztuje na zamianę lub za gotówkę 
po $10 akier. 

Kupującemu dajemy kredy. na 
wypłatę po ed sua, bu- 


dujemy dom, stajnie, stodołę i chle- | 956- Pierwsza ave. 


wy: zaopatrujemy w konie i krowy, 
słowem w cały inwentarz. oraz we 
wszelkie przybory rolnicze itd. 
„Nowy kościół i szkożę bez długu 
za 6009.00 dolarów pobudowano 
kosztem kompanii, a zatem wszel- 
kie potrzeby auchowne zaspokojone. 
Jezeli masz zamiar założenia so- 
bie gospodurstwa w żyzne: okolicy 
między dobrem sąsiedztwem w pol- 
skiej osadzie, ze szkołami i kościo- 
łem, gdzie farmer jes: zajęty całe 
lato swoją rolą, a zimą sprzedaje 
drzewo, lub ma zajęcie w rozlicznych 
młynach, to przyjeżażaj tu do Wis- 
konzynu. Przyjeżdżaj zaraz : załóż 
sobie ogniskc domowe, w polskiej 
osadzie, gdzie tak dużo rodaków 
ze wszystkick stror Ameryki obe 
enie zaczyna się osiedlać. Jest to 
jedyna sposobność życia. W mieście 
już mie ma oc robić. gdyż liczne 
ulepszone masżyry odebrały wam 
na zawsze zarobek, a kawał ziemi 
da wam spokój; i dobrobyt. Wszakże 
obowiązkiem każdego jest oszczę- 
dzać grosz dla swych dziątek. 
Kupującym grunt od nas aajemy 
do “Warranty lveed'tu Abstrakt”, 
aby się przekonać mogli, iż kupili 
grunt od właściciel. Podróż ż Mii- 
waukee tam i napowroi kosztuje 
$4.95. a z Chicago tam i napowrot 
7.55. s 
Nie żądamy nic więcej, jak tylko 
abyście obejrzeli nasze grunta, za- 
nim kupicie gdzieindziej. Dalszych 
informacyi udzieli wam 


IGNACY CZERWLINSKI 
453 przy ulicy Mitchell, 
Milwaukee, Wisionsiu 


— Jeżeli chcecie bucować luk re- 
perować dom, pamiętajcie, że Her- 
renbruck ma na skłądzse najlepsze 
drzwi, okna. okiennice, (moldings) 
itd. po zadawalające; cenie. Nar. lej 
i Lincoln av. 


M 0. KIRCHER, 


Zabezpieczenie of ognia, Accident Ins, 
wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 168. New Insurance Building 
Telefon No. 1542. 


NAJLEPSZE WINA 


na składzie u 


Jakoba Best, 


457-459 East Water. 


Szczególnie poleca się na- 
dzwyczaj dobre importowane 


Jest to kolonia świeżo, bo dopierol WILNO po bardzo umi4rkowa- 


nej cerię pod nazwą 


«HAHNHEIMER KNOPF”. 


Zegarki, zegary, kiejnoty, wyroby 
srebrne itd. zawsze w wielkim zapu- 
sie pc cenacł jak najniższych. Spo- 


cyalnością są pierścionki ślubne, U- 
prasza się o łaskawe odwiedzenie nas 


A: GRAY, 


ma na składzie najlepsze 


OBUWIE 


różnego gatunku. 
Przyjmuje reperacye. 


Milwaukee. 


s f Kupvjcie tylko 
N owożeńcy:! takłe oto: 
ki ślubne. które nie zczernieją. Na 
mẹ cóż wam kupować 
licbe pierścionki u 
innych  jubilerów, 
jeżeli u mnie może- 
cie dostać lepsze za 
tę samę cenę, Wszystkie pierścionki 
14 £ 18 kwaratowe są gwarantowane. 


J. MEDNZKÓW, 160 ulica Reed. 


POLSKI SKŁAD 
Drzewa 1 Węghi. 


Ofis i skład: 


Narożnik ul. Becher i Greenbush 


Pomieszkanie: 0538 Pierwsza ave., 
blisko Lincoln ave. 


JAKÓB LESZCZYŃSKI. 


BRACIA GAWIN, 


799-711 Windiake Ave. 


Mają na składzie wszelkie 
porządki ciesielskie, drzwi, o- 
kna, okiennice, ryny, szczotki, 
mieszane farby, naczynia gra- 
nitowe i wielki zapas pieców 
gazelinowych. 


E. Brielmaier & Song, 


ARCHITEKCI 
I NADZOKCY. 


Wykcnują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory. 


Biurc i pomieszkanie 
Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee. 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
tarzy, ambon, i u. d 


